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DZIENNIK POWSZECHNY 
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humorystyczny « (we wtorki) i »Praktyczna gospodynie (we czwartki). 


| „Nowiny wychodzą o godz. 1!/, popoł. codziennie z wyjątkiem świąt, 


Mocarstwa radzą a trudności się piętrzą. 


Kraków, 28 kwietnia. 


Dzisiaj zbierają się na naradę ambasadoro- 
wie w Londynie, aby zająć stanowisko defini- 
tywne wobec postulatów Austryi co do zmusze- 
nia króla Mikołaja do ustąpienia ze Skatari. 
Sądząc z dotychczasowych relacyj ze stolic eu- 
ropejskich, żadne z mocarstw nie pali się do 
ostrej akcyi przeciw Czarnogórze. Austrya stara 
się wciągnąć do swojej zamierzonej akcyi ja- 
kolwiek mocarstwo, jest jednak wprost wyklu- 
czonem, aby jej się to udało. Włochy nie wy- 
ślą przecie swoich żołnierzy do Czarnogóry, bo 
tam sympatye ludności są zupełnie po stronie 
Czarnogóry, a dwór również ze sympatyami 
odnosi się raczej do króla Mikołaja, niż do 
Austro-Węgier. Niemcy zaś, jak to widać z gło- 
sów ich urzędowej prasy, są przeciwne wypra- 
wie zbrojnej do Czarnogóry. Ze zaś żadne z 
mocarstw trójporozumienia w akcyi tej udziała 
nie weźmie, to jest więcej, jak pewnem. 

Sytuacya wyjaśnić się ma dzisiaj. W obra- 
dach ambasadorów weźmie już udział Grey, któ- 
ry dziś powraca z urlopu. 

Czy jednakże reunion ambasadorów, który:we 
czwartek zalecał tak gorąco Austro-Węgrom 
cierpliwość, poweźmie już dzisiaj stanowcze 
nchwały, nie wiadomo. Można z pewnem praw- 
dopodobieństwem przypuszczać, że ambasadorzy 
nchwalą dziś tylko wezwać króla Mikołaja do 
poddania, się woli Europy,ale nie dopuszezą ani 
do wylądowania wojsk międzynarodowych na 
wybrzeżu czarnogórskim, ani nie zgodzą się na 
samódzielną akcyę Austro-Węgier. Austro- Wę- 
gry zaś wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie pójdą jeszcze mocarstwom na przekór. 
Wprawdzie urzędowe sfery wiedeńskie zapew- 
niają wciąż, że Austro-Węgry domagają się sta- 
nowczych wobec Czarnogóry kroków bez wzglę- 
du nawet na Europę, jednakże jest faktem, że 
w Wiedniu opinia publiczna jest zupełnie Spo- 
kojną. Być może, że do tego spokoju przyczy- 
niła się wiadomość, że następca tronu pragnie 
pokojowego załatwienia sprawy. 

Będziemy więc czekali na odpowiedź króla 
Mikołaja, która nastąpi w każdym razie nie 
odrazu. 

Król Mikołaj odpowie niewątpliwie, że Sku- 
tari nie odda. I wtedy dopiero przyjdzie czas 
na ostateczną decyzyę. Wtedy też dopiero mo- 
żliwą będzie zbrojna wyprawa do Czarnogóry. 

Mocarstwa obecnie nie zechcą się wogóle 
zbytnio angażować w sprawę skutarską, gdyż 
problem ten rozszerzył się obecnie na pro- 
blem ogólno albański, którego rozwiąza- 
nie może wywołać jeszcze nowe olbrzymie tru- 
dności. Okaznje się bowiem, że wbrew woli 


Europy, ale za to z wolą i wiedzą Czarnogóry 
i Związku bałkańskiego, a niewątpliwie i z wolą 
1 wiedzą Rosyi uczyniono mocarstwom znowu 
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zupełny „Strich durch die Rechnung“. Miano- 
wicie komendant Skutari, Essad pasza, który 
kapitnlował i uzyskał od króla Mikołaja zdu- 
miewająco łagodne warunki kapitulacyi, tak, że 
mógł wyjść ze Skutari z wojskiem, z rozwinię- 
tymi sztandarami, z armatami i bronią, działał 
w zupełnem porozumienin i według planów 
króla Mikołaja. Pierwsze doniesienia o tym wyj- 
ściu jego ze Skutari wzbudziły zdumienie. Po- 
cóż on kapitulował, jeśli wyszedł z wojskiem 
w głąb Albanii, gdzie w otwartem polu armia 
jego mogłaby snadnie być zniesioną przez za- 
łogujące w Albanii wojska serbskie? Na nie- 
uchronną klęskę mógł był przecież czekać w 
Skutari. 

On jednak wyszedł i pomaszerował ku swe- 
mn rodzinnemu miastu Tirana, jakby z góry 
mając pewność, że mu Serbowie w marszu nie 
będą przeszkadzać. Dzisiaj ta zagadkowość się 
wyjaśnia. Essad pasza, pochodzący ze znakomi- 
tego rodu albańskiego, okryty dzisiaj, po dziel- 
nej obronie Skutari, chwałą bohatera, proklamo- 
wał księstwo albańskie pod protektoratem suł- 
tama, a sam się dziś lub jutro obwoła — księ- 
ciem Albanii, co mu wobec jego przytoczonych 
wyżej zalet nie przyjdzie trudno. 

Jest to znpełne pomięszanie szyków mocar- 
stwom, a zarazem zalążek nowych olbrzymich 
trudności dla Austro-Węgier. 

Ze w tym krytym sztychu dla dyplomacyi au- 
stryackiej umaczała ręce Rosya, to wynika z fa- 
ktu, podniesionego już przez prasę berlińską, 
że pierwsze wiadomości © tym nowym zwrocie 
w kwestyi albańskiej nadeszły do Berlina jaż 
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OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 h., za 
każdy następny raz pa 
12 h.; drobne ogłoszenia pe 
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Załączniki K 15 za tysiąc, 


Ogłoszenia przyjmuje 
Administracya „Nowin“ 
w Krakowie 


ul. św. Gertrudy 10, otwarta 
od g. 8 rano do 8 wieczór. 


w piątek — z Petersburga, z tem zaznaczeniem, 
że myśl poruczenia Fssadowi paszy zaprowa- 
dzenia pokoju i porządku w Albanii już nie- 
raz była przedmiotem rozważań i że w Peters- 
burgu noszono się z zamiarem, aby mu tę mi- 
sye poruczyć, 

Dowód to aż nadto wymowny, że Rosya poza 
kulisami rennionu bardzo gorliwie pracuje nad 
przysporzeniem Austryi kłopotów, jakgdyby 
chciała sama całą sprawę albańską, wytoczoną 
przez Austro-Węgry doprowadzić do absurdu. 
Ze Rosya prowadzi zawsze grę dwulicową, to 
rzecz wiadoma powszechnie. Charakterystyczne 
w tym kierunkn rewelacye przynosi sobotnia 
„Kóln. Vztg.*, która zamieszcza pod tytułem: 
„Upadek Skutari tryamfem Rosyi* list jedne- 
go z wybitnych polityków berlińskich. W lis- 
cie tym między innemi czytamy: „Spotkałem 
wczoraj Rosyanina, który jeszcze przed kilku 
dniami bawił w Petersburgu. Oświadczył mi on, 
że przeciwieństwa, panujące pomiędzy partyą 
Sazonowa a nacyonalistami, nie są tak wielkie, 
jakby można sądzić. Z ust człowieka, stojącego 
bardzo blisko Sazonowa, może nawet z 
jego ust własnych, miało w ubiegłym tygodniu 
paść takie zdanie: „Oni (nacyonaliści) sądzą. 
że obydwa środkowo europejskie ce- 
sarstwa mogą być zwyciężone tylko 
zapomocą armat i kul; zwyciężenie 
ich jest także naszym celem, ale my 
to robimy prościej: piórem i atra- 
men tem. 

Dalej powiedział mi, że Rosya nie ścierpi, 
aby Austro-Węgry odebrały Czarnogórcom Sku- 
tari, bo wtedy wybuchłaby wojna; w Peters- 
burgu są jednak wszyscy mocno przekonani, że 
i Wiedeń i Berlin ugną się przed wolą Resyi. 
Ci, którzy przypuszczali, że Austro-Węgry i 
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Góra Tarabosz i część miasta Skutari — od strony jeziora. 
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Gertrudy 5. niedaleko poczty. 


Program od poniedziałku 28 do środy 30 Kwietnia 1913 roku, 


1) „Wiewiórka“, pouczające wspauiałe kołorowane. — 2) „Lokaj 
hrabiego d'Ascoyni*, dramat z życia. — 3) „Dentysta amator“, HM 
amerykańska humoreska. 
sport. — 5). „Pod flaga „Czerwonego krzyża”, krwawe epi- 
zody wojenne“, — 6) „Cowboy John posłańcem,* farsa, farsa. — 


4) „Tarniej bawołów w Rzymie“, 


7) „W okowach młiości*, dramat. 


Przedstawienia w niedzielę od 3 do 11—w dni powszednie od 4 do 11 
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Niemcy będą się bardzo opierać, to są właśnie 
pacyonaliści: Bobryński, Baszmakow, Wergun, 
Brianczaninow, Spirydowicz iich przywódczyni, 
carowa matka. Inni jednak nigdy nie wątpili 
w to, że car tylko uderzy pałaszem o parkie- 
tową posadzkę swojego pokoju, a skłoni Wie- 
deń i Berlin do ustąpienia“. 

Sztvch, «damy przez Essada paszę za pośre- 
dnictwem króla Mikołaja całej Europie, a spe- 
cyalnie Anstro-Węgrom, był też niewątpliwie 
dziełem Rosyi, w myśl celów zamiarów Sazo- 
NOWA. 

Tradności piętrzą się, mocarstwa więc muszą 
być bardzo ostrożne i istotnie cierpliwie cze- 
kaś rozwoju wypadków. 


żupełne bankructwo polityki hrabiego 


Berchfolda. 
(Od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 27 kwietnia. 

Mimo oświadczeń jak najbardziej energicz- 
nych i mimo groźnego tonu prasy wiedeńskiej 
zdaje się, że hrabia Berchtold pozwoli z sobą 
mówić. To znaczy, że Austro-Węgry pomimo 
poprzednio zajętego stanowiska w sprawie przy- 
należności Skutari do państwa albańskiego za- 
wahały się teraz przed wyciągnięciem logicz- 
nych i ostatecznych następstw z poprzednich 
gróżb. Zamiast wysłać do Czarnogórza korpus 
egzekucyjny, który pospiesznym marszem po- 
dążyłby do Skutari, hrabia Berchtold będzie się 
układał z królem Mikołajem czarnogórskim, by 
tenże dobrowolnie opuścił miasto Skutari i od- 
dał je przyszłemu państwu ałbańskiemu. 

A jeżeli król Mikołaj Skutari nie zechce od- 
dać? Wówczas nie jest rzeczą wykluczoną, że 
król Mikołaj czarnogórski pozostanie w mieście 
tak, jak istotnie zapowiadał i zrobi z miasta 
Skutari stolicę swojego królestwa. 

W Wiednia panuje niesłychane obu- 
rzenie na hrabiego Berchtolda. Lu- 
dzie nie pojmują, że rząd austryacki mógł za 
pośrednictwem prasy inspirowanej ciągle zapo- 
wiadać nieodzowność włączenia Skutari do Al- 
banii, mógł protestować przeciwko dalszemu o- 
blężenin miasta, mógł nawoływać króla Mikołaja 
do zaniechania tego oblężenia i dalszych sztur- 
mów, jako zapełnie bezpożytecznych, a mimo 
to teraz wahać się, czy jednak nie zostawić 
Skutari w rękach króla Mikołaja czarnogór- 
skiego. Pokazuje się, że austro-węgierski mini- 
ster spraw zagranicznych źle obliczył się ze 
sposobem praktycznym wykonania wszystkich 
swoich gróżb i wszystkich swoich zapowiedzi. 
Ministerstwo spraw zagranicznych w Wiedniu 
rozumuje teraz bardzo trzeźwo, ża na wypadek 
faktycznego oporu króla Mikosaja czarnogór. 
trzebaby zdobywać miasto Skutari szturmem. 
Byłaby to kompletna wojna, kóra pochłonęłaby 
kilkanaście, a może nawet i więcej milionów 
koron, spowodowałaby znaczne straty w lu- 
dziach, naraziłaby część armii austro-węgierskiej 
na unieruchomienie. Rezultatem zaś wszystkich 
tych ofiar byłoby po zdobyciu Skutari wydanie 
tego miasta... 

Wydanie tego miasta, ale komu? Państwo 
albańskie jeszcze nie istnieje. Być może, że 
upłynie sporo miesięcy, zanim Europa pozwoli 
na utworzenie państwa albańskiego i uzna to 
państwo. Przez ten czas więc załoga austro- 
węgierska musiałaby siedzieć w Skutari. To 
znowu kosztuje pieniądze. Pytanie zresztą, czy 
Włochy nie zechciałyby wspólnie z Austro 
Węgrami obsadzić tego miasta. Dalsze pytanie, 
czy opinia publiczna rosyjska przyjęłaby spo- 
kojnie taką wyprawę na Skutari, pąłączoną z 
pogromem wojska czarnogórskiego. Gdyby na- 
wet wszystkie te trudności zdołano szczęśliwie 
załatwić, to ostatecznie Anstro- WĘSTY po wy- 
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Kraków, ulica Sławkowska I. 14. 


daniu mnóstwa pieniędzy i po rozlewie krwi 
własnych żołnierzy zrobiłyby z tago wszystkie- 
go i z miasta Skutari podarunek Albanii. Na 
wdzięczność w polityce liczyć nie wolno. Z gó- 
ry więc trzeba się spodziewać, że Albańczycy 
uważaliby to oddanie Skutari w ich ręce za o- 
bowiązek Austro-Węgier, a kto wie nawet, czy 
za spełnienie tego obowiązkn nie odpłaciliby 
się „w sposób gorzki Austro- Węgrom bardzo 
prędko, Amon. 


Opinia antiaustryacka 
w Rosji. 


Cała opinia rosyjska w dalszym ciągu z nie- 
słabnącem zainteresowaniem zajmuje się spra- 
wą zatargn austro-czarnogórskiego o Skutari. 
Urzędowych enuncyacyj o stanowisku Rosyi w 
tej sprawie dotąd niema, Miarodajna jednak pra- 
sa rosyjska niedwnznacznie daje do zrozumie- 
nia, iż rzeczą jest wprost nie do pomyślenia, 
aby Sazonow mógł, jakgpisze „Nowoje Wremia* 
raz na zawsze pogrzebać wpływ i znaczenie 
Rosyi na Bałkanach. Na taki krok, który jest 
równoznaczny z najcięższą zbrodnią zdrady 
państwowej żaden minister rosyjski się nie od- 
waży. Opinia rosyjska podnosi i jeszcze jeden 
moment, zdaniem jej pierwszorzędnej wagi dla 
Rosyi, dla którego państwo rosyjskie powinno 
wstrzymać się od popierania polityki amstrya- 
ckiej. Momentem tym są sympatye, ujawnione 
dla Ozarnogóry przez południowych Słowian 
anstryackich. O tych sympatyach prasa rosyj- 
ska w ostatnich dniach zapełnia swe szpalty, 
wykazując, iż jest to bardzo cenny kapitał dla 
Rosyi, której zadaniem dziejowem jest stanąć 
na czele całej Słowiańszczyzny. 

Omawiając konstelacyę międzypaństwowych 
stosunków „Nowoja Wremia* twierdzi, iż Au- 
strya pozostanie stanowczo odosobnioną w swej 
zaczepnej polityce co do Ozarnogórza. Wspom- 
niane pismo zamieszcza w dzisiejszym numerze 
telegramy z Pyryża, inspirowane przez tamtej. 
szego ambasadora Rosyi, Izwolskiego, że dyplo- 
macya francuska, dła której utrzymywanie do- 
brych stosunków z państwami bałkańskimi jest 
kwestyą bardzo poważnego znaczenia ekonomi- 
cznego, absolatnie nie zgodzi się na wzięcie u- 
działu w zbrojnem wystąpieniu przeciw Czar- 
nogórze, nawet bez względu i na taką okolicz- 
ność, gdyby Rosya, posłuszna woli Austryi u- 
dzieliła Francyi mandat działania w jej imieniu 
według recepty hr. Berchtolda. Na podstawie 
informacyi o stanowisku Włoch niema co nawet 
myśleć, aby usłachały rozpaczłiwego wołania 
Wiednia, usiłującego skierować armię zięcia 
przeciw armii teścia. 

Wytwarza się więc taka sytnacya, że sprawą 
Skutari, zdaniem jednego z dyplomatów, który 
zabrał głos na łamach „Wieczernieje Wremia*, 
Austrya będzie musiała rozstrzygnąć wojną już 
nie z Czarnogórą, ale z całym Związkiem bał- 
kańskim, gdyż Serbia stanowczo zażąda dla sie- 
bie pobrzeża adryatyckiego. Niemcy, jak twier- 
dzi dyplomata, zachowają neutralność, idąc za 
słynną wskazówką żelaznego kanclerza: „Bał- 
kany nie warte są kości jednego grenadyera 
pomorskiego“. ka 

Dalej ów dyplomata twierdzi, że wojna An- 
stryi ze Słowianami bałkańskimi jest nieuni- 
kniona, a zadaniem Rosyi będzie ją zlokalizo- 
wać i tę w ten sposób, by sympatys Związku 
bałkańskiego i Słowian austryackich skierować 
na stronę Rosyi. 


„NOWINY“ przynoszą co tydzień sześć do- 
datków: „Tydzień Humorystyczny* (we 
wtorki), „Praktyczna Gospodyni“ (weczwar- 
tek), „Romans i Powieść“ 3 razy w tygod- 
niu) i „Przegląd ekonomiczny“. 
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Z zaboru pruskiego. 
Ukonstytuowanie się Rady Narodowej. 

Podaliśmy w sobotę wykaz członków Rady 
Narodowej zabora pruskiego. W skład Rady 
wchodzi 19 osób, z tych 10 wybranych przez 
oba koła poselskie, 9 zaś wybranych przez cen- 
tralny komitet wyborczy. Pierwsze posiedzenie 
Rady odbyło się w piątek. Dokonano na nim 
wyboru zarządu. Wybrani zostali: prezesem — 
dr. Ludwik Mycielski z Gałowa, wybrany 
z poza koła członków Rady Narodowej, na co 
zezwala statut Rady; wiceprezesem — ks. dzie- 
E Wolszlegier z Pieniążkowa w Prusach 

rólewskich; sekretarzem — dr. Krysiewicz 
z Poznania; zastępcą sekretarza — Władysław 
Grabski z Kurcewa w pow. jarocińskim; 
skarbnikiem — poseł dr Niegolewski z Po- 
znania. 

Stwierdzono, że do Banku Związku Spółek 
oraz do Banku Włościańskiego wpłynęło dotąd 
składek razem 61.707.39 mk, Do tego do- 
chodzi jakie 10 tysięcy jako reszta składek, ze- 
branych przez gazety, która jeszcze nie została 
przekazaną odnośnym bankom, oraz kilka da- 
rów niepieniężnych, tak, że obecny stan ma- 
jątkowy Rady Narodowej przedsta- 
wia sumę blizko 75 tys. marek. 


UNE 
„Występny" język. 

Wypędzenie języka polskiego z przyszłych za” 
rządów miejskich w Królestwie Polskiem dało 
„Russk. Słowu* impuls do zasadniczego omó* 
wienia kwestyi językowej. 

„Istnieją — pisze „Russk. Słowo“ — dwa 
sposoby przywiązywania do siebie podbitej lu- 
dności. 

„My dążymy do zrusyfikowania. Systematycz- 
nie, powoli, z małem powodzeniem dążymy da 
tego, by język polski pozostał w użyciu jedy- 
nie w stosunkach osobistych. By w tym języku 
jedynie modlono się, oświadczano swą miłość i 
plotkowano... Sądząc z tego, jak wolnym kro- 
kiem posuwa się ta robota, będzie ona wyma- 
gała wieków! Czy zdążycie, panowie, doprowa- 
dzić ją do końca, gdy ziemia gore pod nogami, 
a w powietrzu czuć zapach europejskiej wojny? 
Sposób, jak to sami widzicie, powolny. Czasu 
nań brak, należy więc go porzucić. 

„Jest jeszcze inny sposób. Jak Anglicy, wiel- 
cy kolonizatorzy, umieją przywiązywać do sie- 
bie nawet niedawno podbite kraje? Transvaal, 
który jeszcze wczoraj walczył z Anglią, dzisiaj 
jest najbardziej oddaną i nieodłączną część An- 
gliii Weźmy Indye. Każdy urzędnik angielski 
musi znać język miejscowy, narówni z angiel- 
skim i w tym celu zdaje nawet specyalny egza” 
min... 

„A kogóż my posyłamy do Polski i co ci pa” 
nowie tam robią? Nasi urzędnicy w Polsce, to 
po większej części albo karyerowicze, albo wy- 
rzutki Petersburga. Ludzie, którzy okazali się 
zupełnie niezdolni i nie do zniesienia w cen- 
tralnych guberniach, a mający dość protekcyi, 
by ich nie zesłano na służbę gdzieś na kresy 
Azyi. Polska jest miejscem zesłania za karę dla 
urzędników niezdolnych i wątpliwych. Iluż ich 
zostaje tam oddanych pod sąd za rozmaite „czy- 
ny“. A iluż administracya ułaskawiła ze wzglę- 
du na „biedną żonę”, na nieszczęśliwe dzieci 
winowajcy? 

„Trafiwszy do wiele kulturalniejszego polskie- 
go społeczeństwa, ci panowie postępują, jak lo- 
kaje, zaczynają mówić po polsku nie z uprzej- 
mości i nie z przychylności, lecz jedynie, by się 
„dostosować“. Nawet u siebie w domu zaczy- 
nają mówić po polsku. I jednocześnie prześla- 
dują język polski... 

„Ten dwojaki stosunek do języka polskiego 
wywołuje wśród Polaków wrogi stosunek wzglę- 
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Chrześcijański skład ubrań męskich go- 


towych i na zamówienie. — Zawsze 
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Ceny nader niskie. 


Nr. 98 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY” z 29 kwietnia 1913 


dem „narodowości panującój*. „Dostosowywa- 
nie się“ za pomocą języka polskiego w życiu 
prywatnem, nie może nie wywołać lekceważe” 
nia. Prześladowanie języka otwarte i oficyalne 
nie może nie wywołać rozdrażnienia'. 

W końcu artykułu autor zwraca się do Rady 
Państwa z takiem wezwaniem: 

„Patres conscripti! przypomnijcie sobie Rzy- 
mian, najzdolniejszych asymilatorów, największych 
zdobywców, najgenialniejszych kolonizatorów. 
Zdobywszy kraj, wprowadzili jego bogów na 
swój. Olimp. 

„Polski język — to bóg dla narodu polskiego. 
Pocóż drażnić tego dobrego boga, który może 
wiele dobrego uczynić, lecz podrażniony — mo- 
że sprowadzić wiele złego? Dlaczego drażnicie 
tego boga dzisiaj, gdy w Świątyni Marsa sły- 
chać szczęk broni? 

»Czy jest to mądre? Czy jest to na czasie? 
Czy jest to państwowe? 

Głos „Ruskk. Słowa” jest jednak głosem wo- 
łającego na puszczy. 


Odrodzenie Sokola. 


Kraków, 28 kwietnia. 


Wczorajsze walne zgromadzenie członków So- 
koła zapisze się złotemi zgłoskami na kartach 
działalności krakowskiego gniazda. Nad załatwie- 
niem drobnych spraw administracyjnych wybły- 
snęła w całej swej okazałości przepiękna myśl 
skrystylizowana w dążeniu przygotowania z 
hufców sokolich siły militarnej polskiej. 

Przebieg tego znamiennego i ze wszech miar 
interesującego walnego zgromadzenia był na- 
stępający: 

Prezes Sokoła pan Turski w zagajeniu omó- 
wił całoroczną działalność krakowskiego gnia- 
zda, podnosząc najważniejsze momenty życia so- 
kolego. A do takich przedewszystkiem należy 
zorganizowanie Stałych Drużyn Sokolich, czyli 
drużyn polowych. Zadaniem tych drużyn jest mi- 
litarne wyćwiczenie swych członków. „Fmana- 
cyą pracy sokolej, mówił prezes powinno być 
pogotowie wojskowe, które w razie potrzeby 
Sokół odda narodowi“. Huragan entnzyastycz- 
nych oklasków długo niemilknących na sali, 
był dowodem jak ta wielka myśl odpowiada głę- 
bokim pragnieniom ogółu członków. W dalszym 
ciągu zasłużony prezes szerzej rozwijał ideę mi- 
litarną, jaka powinna przyświecać Sokom pol- 
skim. 

W nuroczystem skupieniu zebrani słuchali wy- 
wodów, które z taką siłą po raz pierwszy roz- 
legały się na sali podczas oficyalnego zebrania. 

Następnie mowca przeszedł do drobniejszych 
spraw organizacyjnych i w krótktch słowach 
poruszył najbliższe zadania krakowskiego gnia- 
zda: a więc powiększenie gmachu Sokoła, któ- 
ry jest za szezupły, względnie utworzenie filii, 
sprawę zaradzenia niedoborom, gdyż wkładki 
nie pokrywają rozchodów itp. 

Sprawozdanie wydziału przyjęto jednogłośnie 
do wiadomości. Na wniosek p. Ciechanowskiego 
udzielono absolutorynm wydziałowi z rachnn- 
ków przedłożonych za rok 1912. 

Sprawę zmiany statutu, który ma odpowiadać 
obecnie nowym założeniom 'Sokoła, jako orga- 
nizacyi siły narodowej, referował wicepr. dr 
Rowiński. Uchwałono tedy zmienić brzmienie 
$ 2, który opiewać będzie, że celem Sokoła jest 
wszechstronne wykształcenie fizyczne dla po- 
trzeb społeczeństwa polskiego. W $ 3, 
omawiającym środki jakimi dążyć będzie Sokół 
do zrealizowania swych celów, dodano: a) ćwi- 
czenia wojskowe, b) opiekować się Skautingiem. 
W dalszym ciągu dr Rowiński uzasadniał ko- 
nieczność poczynienia jeszcze kilku zmian w 
statucie. I tak $ 4 opiewać będzie obecnie, iż 
członkiem Sokoła mogą być tylko Polacy i Pol- 
ki. Osoby innej narodowości mogą należeć do 


Sokoła w charakterze ezłonków uezestników. 
Te zmiany w statucie przyjęto bez dyskusyi.— 
Dłuższą wymianę zdań wywołała sprawa zmia- 
ny przyrzeczenia dla wstępujących członków. 
Wydziałowi chodziło tntaj o obostrzenie dekla- 
racyi dla wstępujących w imię zasady, iż każ- 
dy nowo wstępujący członek powinien przejść 
przez robotę drnżyn polowych, by podołać tym 
obowiązkom, jakie czekają każdego Polaka w 
walee o wyzwolenie Polski. 

Ostatnią ważniejszą zmianą statntn było na- 
danie wydziałowi kompetencyi sądu w sprawach 
niekarności lub innych, wyłącznie jednak orga- 
nizacyjnych przewinień członków. I w tej zmia- 
nie przyświecało dążenie do uczynienia z Soko- 
łów sprawnych i karnych żołnierzy Polski. Mimo 
tak jasnej i szczytnej myśli, jaką kierował się 
Wydział, na sali rozległy się głosy długotrwa- 
łej krytyki. Olbrzymią jednak większością gło- 
sów zmianę powyższą uchwalono w całości. 

Po wyczerpaniu tych wszystkich spraw od- 
była się niezmiernie doniosła dyskusya nad 
wnioskiem członka Sokoła, wybitnego publicy- 
sty p. Studnickiego. Wniosek ten brzmiał: Wo- 
bec tego, że przynależność Sokoła galicyjskiego 
do Związku Słowiańskiego wciąga Sokół gali- 
cyjski do różnych wszechsłowiańskich zlotów, 
będących manifestacyami słowiańskimi, a spra- 
wa polska, jako sprawa antirosyjska nie jest 
i nie może być sprawą słowiańską, walne zgro- 
madzenie Sokoła krakowskiego poleca swym de- 
legatom, by na zjeździe we Lwowie oświad- 
czyli się za wystąpieniem ze Związku słowiań- 
skiego Sokoła galicyjskiego. — Wnioskodawca 
w krótkiej, a pełnej rzeczowych argumentów 
przemowie uzasadniał swój wniosek ze względu 
na chwilę obecną, kiedy naród polski będzie 
musiał się opowiedzieć, po której stronie stanie, 
czy po stronie rosyjsko-słowiańskiej, czy też 
w przeciwnym obozie. Naród polski czeka śmier- 
telna rozprawa z Rosyą, do której grawitnją 
wszystkie narody słowiańskie. W razie powsta- 
nia żaden naród słowiański nie przyjdzie nam 
z pomocą, gdyż w interesie ich leży dbanie o 
przychylność dla siebie Rosyi. Ostatni zjazd 
w Pradze, gdzie Czesi tak entuzyastycznie pre- 
ferowali Moskali, a Polakom wyrazili swoje u- 
bołewanie z powodu naszej nieobecności, ja- 
skrawo Świadczy o sympatyach czeskich do Mo- 
skali. Co do zasady, że nieobecni wszędzie tra- 
cą, to, jak podniósł inny mowca, nie trzeba gię 
łudzić, że punkt ciężkości sprawy polskiej leży 
w Pradze, Zagrzebiu lub Zofii, lecz w Warsza- 
wie, w Poznaniu, we Lwowie i w Krakowie. 
Zbieżność naszych interesów narodowych ze 
słowiańskimi jest tylko fikcyą, nic realnego i 
konkretnego nas nie łączy z narodami bałkań- 
skimi lub choćby ze Słowianami na południu 
monarchii. Przeciwko wnioskowi p. Studnickie- 
go, za którym to wnioskiem opowiedziała się 


Serafin J, Winkowski J., Wyrobek Ż., Zbroja J- 


Na dwa lata: Łuczyński J. Do komisyi rewi- 
zyjnej: (Ciechanowski F., Szyngłarski Wł, Do 
sądu hnorowego: Buczkowski A., Czubek J., 
Drobniak F., Gerżąbek A. Lipiński L. Jako ' 


zastępcy: dr Koziołkowski M., dr Minnich pi 


Zawody piłką nożną. 
„Oraeovia*—nB, B. Sportclub* 2:1. 
covia rez, *—,„Połonia* 1:1, 


„Cra- 


Cracovia słabnie, świadczą o tem wyniki osta- 
tnich zawodów z drużynami, które nie należą 
bynajmniej do pierwszorzędnych. Ostatnie skro- 
mne zwycięstwo (1:0) w Bielsku tłómaczyli 
zwolennicy „Cracovii“ na podstawie infor- 
macyi graczy niekorzystnymi warunkami pogo- 
dy i stronniczością sędziego i wierzyli w dal- 
szym ciągu w sprawność drużyny, oczekując 
z dużem zainteresowaniem spotkania „Cracovii“ 
z drużyną bielską w Krakowie, Tymczasem spo- 
tkał ich zawód, jak również miłośników foot- 
ballu, którzy podczas wczorajszych zawodów 
wypełnili obszerne trybuny niemal do ostatnie- 
go miejsca. 

„Cracovia“ chcąc salwować swój honor jako 
drużyny pierwszorzędnej w Krakowie (czy 
pierwszej w bieżącym sezonie, okaże spotkanie 


z „Wisłą*) — wystąpiła w najsilniejszym swo- 
im zespole. Grali: 
Prochowski,  Luska, Kałuża, Poznański, Mielek 
Synowiec, Owsionka. Traub, 
Obert, Traub i 
i Rogalski. 


Początek zawodów był interesujący. Drużyna 
bielska spróbowała kilku śmiałych ataków, przy 
czem jednak zdradziła brak sprawnej i celowej 
kombinacyi. Nie rozwijała jej także „Cracovia“, 
co wywołało wśród jej zwolenników pewne 
zdziwienie, a nawet obawę, ponieważ kilku gra- 
czy z drużyny bielskich dowiodło, że potrafi 
śmiało i celnie strzelać. Równość sił znikła je- 
dnak, kiedy „Cracovia“ przeszła do ataku, wy- 
kazując kilka pięknych kombinacyj ze strony 
napastników (nie wszystkich), wśród których 
na pierwszy plan wybił się znowu p. Kałuża, 
robiąc sam (dosłownie: sam) dwie bramki w 
krótkich odstępach. Na tem koniec, do pauzy 
i po niej. 

Wygraną p. Kałuży osłabił w drugiej połowie 
p. T., który podczas rzutu z „korneru* ułatwił 
piłce drogę do swojej bramki. To był jedyny 
punkt, który uzyskał przeciwnik dzięki mimo- 
wolnej pomocy gracza „Cracovii“. Więcej nic 
drużyna bielska nie mogła zrobić, nie rozporzą- 
dzając napadem (z wyjątkiem dwóch graczy) i 
nie mając wyrobionej techniki. Celne strzały 
kilku graczy udaremniała dobra obrona „Craco- 
vii* i doskonały jej bramkarz. 

Wynik 2:1 nie przysparza sławy „Cracovii — 


mniejszość wydziału, wypowiadało się kilku mow- | przeciwnie świadczy o jej słabości. Przeciwnik 


ców, nawołując zebranie do głosowania nad 
wnioskiem większości wydziału, który głosi, iż 


na wypadek wstąpienia Sokoła rosyjskiego doj strzałów, ale „Cracovii“ 


był łatwy (mimo pozorów) do pokonania, a nie 
udolny bramkarz bielski zachęcał wprost do 
brakło znowu tempa, 


Związku Słowiańskiego Sokoła Galicyjski Zwią- | w kombinacyi (chwilami doskonałej) zgrania: po- 


zek Sokoli powinien wystąpić ze Związku Sło- 
wiańskiego. W głosowaniu przyjęto wniosek 
większości wydziału. Wobec spóźnionej pory 
dyskusyę nad drugim wnioskiem p. Studnickie- 
zo, aby Sokół nawiązał kontakt z Komisyą tym- 
czasową sfederowanych stronnictw niepodległo- 
ściowych jak również z. Polskim skarbem woj- 
skowym i ze wszystkiemi organizacyami mili- 
tarnymi polskiemi — odłożono na następne wal- 
ne zgromadzenie, które odbędzie się w ciągu 
najbliższego miesiąca. 


* * 

Na końcu posiedzenia dokonano wyboru 10 
członków wydziału. Wybrani zostali na lat 3: 
Bezek A., Bobilewicz J., Klemensiewicz E., 
dr Ostrowski K., Pawlica J., Prochaska F., 


moc współdziałała słabo, a w korzystnych mo- 
mentach, gracze jej strzelali w... niebo. (Wogóle 
w niedzielę obie drużyny zbyt często „kokieto- 
wały“ słońce „wiecami* i górną gra). Zawody 
w drugiej połowie były mało interesujące, chwi- 
lami nawet z powodu znużenia gracze nie zwa- 
żali na piłkę. Sędziował p. Daubek z Wiednia, 
niezbyt uważnie. 
*k * 

Spotkanie „Cracovii“ z „B. B. S.“ poprzedzi- 
ły zawody „Cracovii“ rez. Z „Polonią“ (klub ro- 
botniczy*) zakończone nierozegraną 1:1. nPolo- 
nia“ posiada doskonałych graczy, ale zespół ma- 
ło zgrany. Rez. „Cracovii“ górowała wyćwicze- 
czeniem. 

Match Austro-Węgry odbył się wczora, 


* 


W 2 DO 3 MIESIĘCY 


przygotowuje każdego do egzaminów pry- 
watnych z buchalteryi kupieckiej pojedyn- 
czej i podwójnej, rachunków kupieckich, 
stenografii, nauki o handlu i koresponden- 
cyi handlowej, składanych we. k. Aka- 
demii handlowej w Krakowie. 


w 
===. (róg Rynku Kleparskiego) —=— 


BIURO BUCHALTERYJNE 


„HERMES“ 


WŁAŚCICIEL: J. PILCH, 
Krakowie, ul. św. Filipa l. 22 


które ręczy za sumienne przygotowanie i 
wynik. Specyalność buchalterya bankowa. 
z prowincyi przygotowuje w drodze kores ponden- 
cyjnej własną metodą. Prowadzi i zakłada księgi 
we wszelkich przedsiębiorstwach w swojem biurze 
lub też na miejscu za małą opłatą. Sporządza i spra- 
wia bilanse ręcząc za dyskrecyę. 
P. T. Klientów prowadzi biuro pisania na maszy- 
nach. Ceny nizkie. Liczne listy dziękczynne i po- 


dobry 


Osoby 


Dla dogodności 


lecające dla Pań osobne godziny* . 165 
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w Wiedniu i zakończył się wygraną Węgrów w | Tomasza 1. 32“. 


Ponieważ dotychczasowe do- 


stosunku 4:1 Dotychczas reprezentacya Austryi | świadczenie wykazało, iż w dzień wyjścia „Zy- 


przegrała na 22 matche 11 razy. 


+ * 
* 


Dnia 1 maja gra „Cracovia" z „Pogonią“ we 
Lwowie, „Wisła“ z „D.F.C.* z Berna w Krakowie. 

Dnia 8 maja spotkanie „Wisły“ z „Cracovią“. 
W dalszym ciągu zapowiada „Cracovia* zawo- 
dy z „Eintracht“ z Lipska dn'1 17 i 18 maja i 
z „D. F. C^ z Opawy d. 22 i 25 maja” 


Lo słychać w mieście? 


Kraków, 28 kwietnia. 

Dr Leo wyjeżdża dzisiaj do Wiednia. 

„Żywy Dziennik“ nr. Il urządzany w nie- 
dzielę, 4 maja, o godz. 8 wieczorem, w sali Sta- 
rego Teatru, na dochód kolonij letnich 
dla robotnic, wywołał w całem mieście nie- 
zwykłe zainteresowanie, zwłaszcza że do sił 
wypróbowanych w poprzednich wydaniach „Ży- 
wego Dziennika“ przyłączą się współredaktorzy 
nowozaciężni, aby na polu wesołości emulować 
ze świetnym sukcesem swoich poprzedników. 
Dyrektor Teofil Trzciński odda na usługi 
nru ll-go „Żywego Dziennika“ swój niepospo- 
lity kunszt recytacyjny w pełnych humoru u- 
tworach znanego literata Karola Irzykow- 
skiego i znakomitego krytyka literackiego 
Adama Grzymały Siedleckiego. Z nowych 
współpracowników wymienić jeszcze należy ad- 
wokata dra Kazimierza Ostrowskiego, któ- 
ry przygotował dla nru 11 „Zywego Dzienni- 
ka: „Cztery kwiatki ozdobnego słowa“, ucieszne 
i aktualne „próbki* współczesnej sztuki kraso- 
mówczej; mowcami są: 1) gospodarz klasy na 


wego Dziennika” brak biletów, przeto w inte- 
resie samych „prenumeratorów * pożądane są 
wczesne zgłoszenia. 

O pragmatyzmie (jego źródła, odmiany i 
wartość) wygłosi staraniem tow. filozoficznego 
dr Wł. M. Kozłowski z Warszawy dalsze wy- 
kłady d. 28 bm. o g. 6, d. 29 o g. 4, d. 300 
g. 6 id. 2 maja o g. 6. Wykłady odbywają się 
w sali Kopernika (Collegium Novum). Ceny bi- 
letów od 1 kor. — 120. 

Z teatru miejskiego. We czwartek 1 ma- 
ja wystawia teatr krakowski „Grube ryby* M. 
Bałuckiego. Po przedstawienin odbędzie się po- 
nowny występ młodocianej tancerki p. Jani 
Pol-Dolińskiej w urozmaiconym repertuarze kla- 
sycznych tańców. W sobotę 3 maja danem bę- 
dzie o godz 3 i pół popołud. „Wesele* St. Wy- 
spiańskiego po raz 107. 

Tow. słowiańskie odbędzie VIII pósiedze- 
nie naukowe we wtorek d. 29 bm. w sali che- 
mii wyższej szkoly przemysłowej (ul. Gołębia 
1. 20 I p.) o godz. 6 wieozorem, Na porządku 
dziennym odczyt dr. Tad. Stan. Grabow- 
skiego pt. „Polacy w poezyi słowiańskiej.” 

„Wieczór klasyczny“ w Tarnowie u- 
rządza krakowskie „Ak. Koło artyst. miłośni- 
ków dramatu klasycznego“ d. 1 maja w sali 
„Sokoła“. Na wieczór złożą się komedya „Bra- 
cia* Terencyusza w przekładzie B. Karpińskie- 
ge oraz słowo wstępne, które wygłosi prof. Bo- 
gucki. 

Postrzelenie. Wczoraj wieczorem w Bro- 
nowicach jakiś nieznany z nazwiska człowiek 
pijany postrzelił 15-let. Jana Bujaka, syna wło- 
ścianina, z rewolweru. Kula trafiła chłopca w 


otwarciu roku szkolnego (zamiast prologu), 2)| pierś i utkwiła w płucach. Ciężko rannego, po 


młody pan z lewicy (polityczne), 3) obrona kar- 
na, 4) mowca z ujeżdżalni, wreszcie 5) antor 
do publiczności (zamiast epilogu). y 

Bilety na „Zywy Dziennik“ nr. 11 zamawiać 
można kartką korespondencyjną pod adresem: 
„Antoni Lekszycki, redakcya 
En =. RÓ © EM aoc wik 

Z teatru. 
„Bocian“, trzy akty odwiecznej komedyi Leopol- 
da Kampfa. Występ Ireny Solskiej. 

W przedwcześnie zmarłym Leopoldzie Kamp- 
fie teatr stracił interesujący i obiecujący ta- 
lent, Mówię: teatr, nie sztuka. To co znane 
mi jest z jego twórczości, dramat „W przede- 


udzieleniu mu pierwszej pomocy przez pogoto- 
wie, przewieziono do szpitala Św. Łazarza. 
Zamach samobójczy. Wczoraj rano tar- 
gnął się na własne życie 30-letni Leon Be- 
dnarski, stolarz, zamieszkały na Czarnej Wsi, 


„Czasu“, ulica św. | przy ul. Misyonarskiej. Bednarski nożem poder- | 


„Bocian* zajmuje się właśnie jedną taką se- 
ksualną curiosité — i wprowadza na scenę po- 
stać kobiety, noszącej symboliczne imię Nova, 
zgoła wyzwoloną od wszelkich dogmatów, któ- 
ra — mie ma temperamentu i nie znosi czuło- 
ści męskich, ale przytem ma instynkt macie- 
rzyństwa i pragnie mieć dziecko. Pierwszego 
swego męża, zakochanego w niej na śmierć, 


dnin“ (Am Vorabend) i obecnie „Bocian“, świad- | (którego nienawidzi) ekspedyuje na tamten 


czy przedewszystkiem o wybitnym poczuciu 
teatralności u młodego autora, która spra- 
wia, że sztuki jego ze sceny działają efekto- 
w nie, 

Zasadniczą cechą talentn p. Kampfa, (można 
to wyraźnie stwierdzić na podstawie wspomnia- 
nych dramatów) jest jego cerebralność. 
Dominuje w nim mózg, zainteresowanie się pro- 

ı bemani. Sztuki swoje konstruuje jako zaga- 
dnienia społecznej czy osobistej natury, a nie 
mając siły twórczej wprowadza na scenę po- 
staci, które mimo pozorów życia, nie są ludźmi 
żywymi, są oderwane;od wszelkiej gleby, są in- 
ternacyonalnemi szablonami — mimo swego Ja- 
skrawego kolorytu. Un dóracinć, przebywający 
w wielkich środowiskach świata, obywatel Cos- 
mopolisu, piszący w kilku językach, młody, wy- 
soce inteligentny autor, żyje życiem najbardziej 
współczesnem, interesuje się zagadnieniami naj- 
bardziej modern ogólno ludzkimi, rozstrząsa je 
bardzo śmiało, tak jak się zwykło dyskutować 
w kołach bohemy literacko-artystycznej ber- 
lińskiej i paryskiej, bardzo „wyzwolonej“ isto- 
jącej w swem mniemaniu jenseits von Gut und 
Böse. Najciekawszym tematem dyskusy! SĄ oczy- 
wiście probiematy seksualne, bo dotyczą naj- 
tajniejszych stron istoty człowieka i wywołują 
najsilniejsze wibracye nerwów. 


Najlepsze są  Hygieniczne! 


Warszawskie 


Mydła 


świat z zupełnie zimną krwią (jest dosłownie 
zimną) w sposób oryginalny, bo zapomocą nad- 
miara pieszczot... Jest to hochmodern, przypo- 
mina trochę Jardin des supplices Mirbeau — 
ale środka tego jako zawodnego, nie można 
zalecać do ogólnego użytku zamężnych „dam 
ze słonecznikiem .... 

Potem oswobodzona jnż od męskiej chuci i 
tyranii, pani Nova, darzy łaską energicznego 10- 
tnika-poetę — i spostrzegłszy już po trzech ty- 
godniach, że pragnienie dziecka się ziściło, po- 
stanawia go porzucić. Aliści z okazyi katastro- 
fy lotniczej poznaje, że go przecie kocha i że 
mając dziecko powinna przy ojcu jego pozostać. 
Możnaby powiedzieć, że „zbudziło się w niej 
serce", jeno że nie wiem, czy wobec tak nowo- 
żytnej kobiety jak pani Nova, wolno używać 
tak starych określeń. W każdym razie sztuka 
ma sens, że tak powiem, moralny. Jest to do- 
brze, że nawet tak sztuczna istota jak pani 
Nova (jako całość sztuczna, bo poszczególne 
jej cechy znachodzą się u Kobiet) kończy swą 
karyerę przyzwoicie, jak się „odwieczna* ko- 
medya kobiety kończyć powinna... 

Akcya „Bociana“ rozgrywa się w milieu zgo- 
ła nieokreślovem, zrazu gdzieś w Rosyi, jak 
wskazuje postać starej niani w sarafanie, na- 
stępnie w Paryżu wśród swobodnej erotycznie 


” 


Przetłuszczone! 


żnął sobie gardło w poprzek na szerokość 20 
centymetrów. Po opatrzeniu go przez wezwane 
pogotowie, przewiozło go do szpitala Boni- 
fratrów. 

Pożar. Wczoraj koło g. 10 wieczorem uka- 
zał się ogień w posesyi na rogu ul. Podgórskiej 
i Mostowej. Zapaliły się złożone tam na po- 
dwórzu sztachety do ogrodzenia. Straż pożarna 
w sile jednego plutonu pod kierownictwem 
brandmistrza Urody, w dwudziestu minutach o- 
gień zlokalizowała i ugasiła. 

Brutalni kieszonkowcy. Przez cały dzień 
wczorajszy grasowali w Krakowie kieszonkow- 
cy. I tak w kościele Zmartwychwstańców skra- 
dziono modlącym się kilka portmonetek. Wre- 
szcie pod kawiarnią „Esplande* napadło trzech 
wyrostków na jedną z przechodzących tamtędy 
panią, powalono ją na ziemię, i wydarto srebrną 
torebkę. Sprawców brutalnego rabunku policya 
aresztowała. 

Bankructwo banku. Ze Stanisławowa 
donoszą, że zbankrutował -tam „Bank miesz- 
czański*. Szkody mają wynosić od 2 do 3 mi- 
lionów koron. Walne Zgromadzenie uchwaliło 
likwidacyę. 

Upadłość krajowej fabryki. „Gazeta 
Lwowska* ogłasza otwarcie konkursu do mają- 
tku firmy dra Zdzisława Staneckiego i Sp., fa- 
bryki akumulatorów i przyborów elektrycznych 
stow. z ogr. odpowiedzialnością. 

Z żalu po narzeczonym popełniła na 
cmentarzu we Lwowie samobójstwo służąca Ma- 
rya Bojarska. Narzeczony jej podoficer rachun- 
kowy 95 pp. Bronisław Owoc zmarł w szpita- 
lu. W dniu jego pogrzebu narzeczona odebrała 
sobie życie wystrzałem z rewolweru nad gro- 
bem, w który miano złożyć zwłoki ukochanego. 

Z kroniki żałobnej. 

W Wiednin zmarł starosta dr Zygmunt Gra: 
bowski, przydzielony do ministerstwa kolei. 
Zwłoki przewiezione będą we środę do Kra- 
kowa, 


- m =— i i seen ate erinema |>| 
narodowościowo nieuchwytnej cyganeryi. Podo- 
bne postaci spotkać można z pewnością na bru- 
ku Paryża i znamy je już aż nadto. Autor zna 
je także, ale (mamy wrażenie) raczej z książek; 
w każdym razie skonstruował je szematycznie i 
nie zdołał nas nimi bardziej zainteresować. 

„Bocian“ jest utworem niezaprzeczonego ta- 
lentu jeszcze młodego. Szuka on niespokojnie i 
nerwowo nowych wrażeń, nowych myślii no- 
wych dróg, ale nie ma jeszcze własnej fizyo- 
nomii. 

Jest bardzo „śmiały“ (i poczciwy Kraków 
może się zgorszy „Bocianem“, co będzie zresz- 
tą najlepszą reklamą dla sztuki); śmiałość in- 
telektualna przydaje sztuce pikanteryi, ale ła- 
two być śmiałym, gdy się konstruuje sztuczne 
problematy. 

Pani Solska grała Novę. Wyglądała tak 
czarująco i miała tak śliczne estetyczne toalety, 
tyle drażniącej zagadkowością kobiecości i tyle 
finezyi w grze, że dzięki niej postać Novy była 
sympatyczną i wydawała się nawet naturalną. 
Pani Zawiejska-Pytlińska jako lekarka, pan- 
na Regerówna jako studentka, p. Cza- 
plińka jako mania — każda w swoim ro- 
dzaju była charakterystyczna, doskonała w wy- 
razie i tonie. 

Solski grał lotnika z tą umiejętnością u- 
wydatniania osobistych charakterystycznych cech 
danej figury, jaką ten wielki artysta zawsze 
celuje. 

P. Bończa postać (z nowożytnego Murgera) 
muzyka-cygana pojął ze strony komicznej i grał 
ją tak, jakby ją parodyował, a powinna być 
grana szczerze. P. Kosiński nadał charaktery- 
styczny kontur postaci erotomana, raj 


męża Novy. 

Sporządzonewedług 
nowoczesnych wy- 
magań nauki o h 
gienie i pielęgnowa» 

niu skóry. 
Wszędzie do nakyeją, 
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Obrady prawicy narodowej 
w sprawie reformy wyborczej, 


Lwów. Wczoraj obradowała w gmachu sej- 
mowym prawica narodowa. Przebieg obrad, któ- 
re trwały od godz. 4 do 11 w nocy z małemi 
przerwami, uznano za poufny izastrzeżo- 
no zupełną tajność. 


Podolacy nie ustępują. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Lwów. Jak słychać, na wczorajszem posie- 
dzeniu prawicy narodowej, opozycya zreduko- 
wała swoje żądania do następujących punktów: 

1) nie nznaje za warunek sine qua non 
zmniejszenia mandatów z kuryi powszechnej, 

2) w sprawie uniknięcia separatyzmu domaga 
się jak najliczniejszego pomnożenia mieszanych 
dwumandatowych okręgów wyborczych. (Nie jest 
to zresztą kwestyą postulata statutowego lecz 
jedynie sprawą geometryi ordynacyi wyborczej. 
Przyp. Red.), EYES 

3) domaga się by wybory do komisyi i in- 
nych instytucyi przewidziane były nie statutem, 
lecz regulaminem, 

4) domaga się proporcyonalnych wyborów 
członków Wydziału krajowego, bo gdyby skład 
Sejmu był nawet radykalny, wówczas admini- 
stracya Sejmu spoczywaćby mogła w rękach lu- 
dzi umiarkowanych, 

5) w sprawie przeciwdziałania radykalizacyi 
Sejmu, co jest najgłówniejszym postulatem epi- 
skopatu polskiego, oświadcza się za pro- 
porcyalnemi wyborami w całej Galicyi. 

To minimum swych żądań opozycya zakomu- 
nikowała grupie konserwatystów krakowskich, 
która ostatni punkt co do proporcyalności wy- 
borów w całej Galicyi, uznała za niemożliwy 
do przyjęcia i wręcz prowokujący. Grupa kra- 
kowska opuściła nawet salę posiedzeń, do któ- 
rej wrócono po kwadransie. 

Na posiedzeniu prawicy narodowej podnoszo- 
no między innymi obawy przed rozwiązaniem 
Scjma, gdyż przyszły Sejm składałby się z ży- 
wiołów radykalnych, a wówczas postulaty kon- 
serwatystów w sprawie reformy wyborczej nie 
miałyby szans powodzenia. 

Znamiennem jest iż minister Zaleski oświad- 
czył na posiedzeniu, że rząd nie wystąpi z wła- 
sną inicyatywą w sprawie pogodzenia stron- 
nictw sejmowych, lecz jedynie z interwencyą i 
to pod warunkiem, jeśli będzie miał gwaran- 
cyę, że projekt reformy wyborczej zostanie za- 
łatwiony w Sejmie. 

Gdyby udało się przeprowadzić obecnie kam- 
panię, to minister Zaleski, jak sam zapewniał, 
wyjedzie do Wiednia, celem zarezerwowa- 
nia parlamentu na cały miesiąc maj dla 
obrad sejmowych. 


Konferencya ministrów z bisku- 

pami. 

Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj ministrowie Zale- 
ski i Długosz odbędą konferencyę z arcybisku- 
pami Bilczewskim i Teodorowiczem. Po tej kon- 
ferencyi oczekiwane jest ostatnie słowo w spra- 
wie reformy wyborczej. 

Naogół panuje pesymizm co do losów 
reformy wyborczej. Konserwatyści podno- 
szą, że akcya w sprawie podjęcia rokowań na 
nowo jest już spóźniona, że sprawy zaszły już 
zadaleko, że stronnictwa juź się zanadto zaan- 
gażowały. 


Rozwiązanie Sejmu. 


Lwów. (Tel. wł.) W tutejszych kołach mia- 
rodajnych ugruntowane jest przekonanie że 
rozwiązanie Sejmu jest nieuniknioną 


SZA KRAJOWA 


ABRYKA 


A. PIASECKIEGO W KRAKOWIE 


POLECA SWE WYROBY 


koniecznością. W tym celu ze strony 
kierujących polityków polskich będę w 
tych dniach poczynione odpowiednie 
kroki w Wiedniu. 


Telegramy „Nowin“. 
Czy Austro-Węgry bę- 
dą prowadziły wojnę? 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń. (Tel. wł.). Panuje tutaj ogólne 
niedowierzanie, czy decydujące sfery isto- 
tnie zdobędą się obecnie na energiczne kroki 
wobec Czarnogóry. Niezadowolenie i oburzenie 
na hr. Berchtolda zatacza coraz to szersze kręgi. 


Hr. Berchtold jest obecnie „der meistgehasste | 


Mann* w monarchii. Stanowisko jego jest po 
ważnie zachwiane. 

Jako objaw charakterystyczny podkreślają tu- 
tejsze dzienniki, że następca tronu arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand, który wczoraj był o g. 
11'45 przed: połud. na długiej audyencyi 
u cesarza, jest zwolennikiem pokojo- 
wego załatwienia Konfliktu z Czarno- 
górą. Środki wojskowe, jego zdaniem, po- 
winny być użyte na wypadek zupełnego wy- 
czerpania środków pokojowych. 


Rozstrzygnięcie nastąpi dzisiaj: 

Berlin. (Tel. wł) „Local Anzeiger“ donosi, 
że Austro-Węgry jako ostateczny termin 
załatwienia sprawy skutarskiej posta- 
wiły dzień dzisiejszy. 

Tensam dziennik donosi z Paryża, że dzisiej- 
sza konferencya ambasadorów w Londynie 
pozwoli na wylądowanie wojsk mię- 
dzynarodowych w Antivari i Duloigno. 
Mocarstwa chcą w ten sposób zapobiedz 
samodzielnej akcyi Ajustro-Węgier. 

Franokfurt n. M. (Tel. wł.). „Franckfurter 
Ztg.' donosi z Wiednia, że Austro-Węgry dla- 
tego tak się spieszą, bo nie chcą dać Czarno- 
górcom czasu do obsadzenia murów i fortów 
skutarskich ciężką artyleryą, nabytą od 
Serbii. 


Wspólna akcya militarna Austryi 
i Włoch przeciw Czarnogórze. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Der Morgen“ donosi 
ze źródeł dyplomatycznych, że od czwartka to- 
czą się energiczne rokowania pomiędzy Austro- 
Węgrami a Włochami w Sprawie wspólne- 
go marszu wojsk austryackich i włos- 
kich do Czarnogóry. Tendencyą, przyświe- 
cającą odnośnym rokowaniom obu gabinetów 
jest chęć postawienia Europy wo- 
bec faktu dokonanego na wypadek, 
gdyby postanowienia dzisiejszej konferencyi am- 
basadorów w Londynie nie dały rezulta- 
tu zadawalającego dla Austro-Wę- 
gier. Dotychczas wprawdzie nie pozytywnego 
nie wiadomo o rezultacie tych rokowań, fa- 
ktem atoli jest, że oba państwa w zasadzie 
już się zgodziły na wspólną akcyę mi- 
litarną. Rokowania dotyczą obecnie szcze- 
gółów. 

Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze prote- 
stują żywo przeciw temu, by Austro-Węgry 
na własną rękę rozwiązywały sprawę albań- 
ską. Włochy nigdy się nie zgodzą na to, aby 
Austro-Węgry same miały być opiekunką Al- 
banii. Każdy krok musi być dokonany za zgo- 
dą i po poruzumieniu się z Włochami. 


Rosya domaga się odszkodowania 
Wiedeń. (Tel. wł.) Odnośnie do stanowiska 
Rosyi, dzienniki donoszą, że gabinet peters- 


burski stanowczo obstaje przy tem, aby król 
Mikołaj ustąpił ze Skutari, w zamian za to do- 
maga się Rosya atoli odszkodowania te- 
rytoryalnego dla Czarnogóry, tj. wciele- 
nia do Czarnogóry terytoryum, le- 
żącego między rzeką Bojanąajezio- 
rem skatarskiem. Natomiast gabinet wie- 
deński odrzuca kategorycznie powyższe żą- 
danie twierdząc, że uczynił już wszystko co 
mógł, godząc się na odstąpienie Djakovy i 
Prizrentu obu państwom serbskim. 


Poseł Hartwig o sytuacyi. 


Praga. (Tel. wł.). Tutejszy, Czas“ otrzymał od 
swojego belgradzkiego korespondenta następn- 
jące informacye od posła rosyjskiego Hartwiga: 

Dokonfliktu między sojusznikami bał- 
kańskiemi przyjść nie śmie i nie może. 
Nie dopuści do tego Rosya. Musi się zna. 
leść „modus vivendi“, który zadowoli wszystkich, 
bo Związek bałkański ma do załatwienia jeszcze 
większe zadanie, niż to, którego już dokonał. 
Co do Albanii — oświadczył ów dyplomata — 
to jest ona eksperymentem mocarstw, a 
czas okaże, czy ten eksperyment się udał. 


Książę Albanii. 
Wiedeń. (Tel. wł.) „S. u. M. Ztg.* donosi 
że Essad-pasza dzisiaj lub jutro ogłosi 
się niezależnym księciem Albanii. 


Zamach na republikę portugalską? 

Paryż. (T. B. K.) Doniesiono tutaj z Lizbo- 
ny, że w nocy z soboty na niedzielę wybuchło 
w mieście kilka bomb, co rząd uważał za 
sygnały do ropoczęcia ruchawki monarchisty- 
cznej. Grupy demonstrantów, które się zebrały 
przed koszarami zostały rozprószone. 

Wojska otrzymały surowy rozkaz stania w 
pogotowiu, tak samo załogi okrętów wojennych. 
U wejścia do koszar 5-go pułku piechoty zna- 
leziono 4 bomby. 

W całej Portugalii panuje zresztą spokój. 


Dwudziestolecie Tow. dziennika- 
rzy polskich we Lwowie. 


Ze Lwowa donoszą: 

Wczoraj obchodziło „Tow. Dziennikarzy Pol- 
skich we Lwowie*"dwudziestolecie istnienie Tow. 
Inicyatorem Tow. był obecny red. naczelny 
„Wieku Nowego* p. Br. Laskownicki, z którym 
współdziałali w organizowaniu Tow. młodzi 
wówczas dziennikarze pp.: E. Kolbuszowski. śp. 
dr J. Błeszyński, A. Dobrowolski, G. Górski, I. 
Nikorowicz, śp. A. Popławski, R. Poliński i 
inni. 

Gospodarka Tow. w ubiegłem dwudziestoleciu 
przedstawia się korzystnie. Fundusz żelazny w 
r. 1912 wynosił 386.123'02 koron. Roczny przy- 
rost wynosił przeciętnie 25.000 koron. Pensye 
i emerytury w roku 1910 wynosiły 880 koron, 
w r. 1912 poważną kwotę 10.390 koron; w cią- 
gu dwudziestu lat swego istnienia wydało na 
zapomogi, emerytury, pensye wdowie i sieroce 
około 110,000 koron. 

Wczorajsze jubileuszowe walne zgromadzenie 
odbyło się przy licznym udziale członków. — 
Obrady zagaił prezes Krechowiecki. Wydziałowi 
udzielono absolutoryam, zmiany statatu uchwa- 
łono. Prezgęsem wybrano p. A. Krechowiec- 
kiego, wiceprezesem p, Milskiego. 


Temperatura w Krakow ie: Dnia 37 kwietnia ter- 
mometr doszedł od-|-100 do 26:3 €., barometr pod- 
nosil się. — Dnia 28 kwietnia o godz. 7 rano stan 
barometru 743.5 mm, termometru 4146 C. Wiatr, 
północny. 1 

W Zakopanem: Ciepłota najwyższa 925 naj. 
niższa 56 C. Ciśnienie powietrza Kierunek 
wiatru południowy, pogoda. 


CZEKOLADY 


ma nw, za 
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U papieża Piusa X. 


Dzienniki włoskie przynoszą obszerne opisy 
wizyty, jaką Angelo Sarto złożył swemu chore- 
mu bratu, papieżowi Piusowi X. Mimo wyso- 
kiej godności swego brata, Angelo pozostał na- 
dal skromnym pocztmistrzem, sprzedającym u 
okienka wiejskiego urzędu pocztowego chłopom 
marki pocztowe i piszącym z grzeczności listy 
swym rodakom... nie umiejącym pisać. 

O godz. 7 rano — było to w sobotę zeszłe- 
go tygodnia — przybył Angelo, wraz ze swym 
siostrzeńcem ks. Parolinim, do Watykanu. Po 
małem przejściu ze strażą w bramie, która go 
nie poznała, wpuszczono go do sypialni chore- 
go papieża. Rozmowa braci, podczas której by- 
ły obecne obie siostry i jego siostrzenica, trwa- 
ła pół godziny i miała przebieg nader serde- 
czny. Papież wyraził niepłonną nadzieję, że 
wkrótce już wstanie z łóżka. Gdy bratwychodził z 
Watykanu, obstąpili go dziennikarze, domagając 
się jakichś dokładniejszych wiadomości o zdro- 
wiu papieża. Angelo atoli dobrodnsznie odparł, 
że nie jest lekarzem i że nie może nic powie- 
dzieć ponadto, eo zawierają biuletyny. Wobec 
tego wieczne nienasyceni dziennikarze inter- 
wiewowali Angela na temat jego osobistych 
stosunków. W tym kierunku okazał się brat 
papieża rozmowniejszym i udzielił dziennika- 
rzom wszelkich informacyj. 

Angelo Sarto jest nietylko pocztmistrzem w 
wiosce Le Grazie (niedawno wniósł do mini- 
stra prośbę o podwyżkę pensyi), ale utrzymuje 
także trafikę. Nadto jest właścicielem piekarni 
i uchodzi za powagę w sporządzaniu... salami. 
Od papieża nigdy niczego nie żądał i nigdy 
nic nie dostał. Od 9 lat jeździ 2 razy do roku 
do Rzymu w odwiedziny do swego brata. Jego 
pensya rządowa wynosi 60 lirów miesięcznie 
(56 kor.), nadto jako brat papieża ma przywi- 
lej ten, iż nie potrzebuje frankować listów, wy- 
syłanych do papieża. 

Nawet najbliższa rodzina odnosi się do pa- 
pieża z czcią, winną namiestnikowi Chrystnso- 
wemu-— to też poufałości między rodzeństwem 
są wykluczone. Najlepszym dowodem tej okoli- 
czności jest fakt, że wizyty rodzeństwa, które 
nie' przemawia nigdy do papieża poufałem „ty“, 
utrzymane są na stopie ceremonialnej, 

Sypialnię papieża, leżącą na 3-cim niętrze, 
stanowi duży, słoneczny pokój o pu ie «chni 
30 m. kwadratowrch. e «ie 


skromnie urządzoną: łóżko metalowe, obok klę- 
cznik i szafka nocna, koło okien wychodzących 
na Piazzę stoi małe biurko mahoniowe, a je- 
dyną ozdobą są czerwone portyery. Biurko to 
ma swoją historyę. Należało ono do papieży 
Piusa IX i Leona XILI, który przy tym biur- 
ku pisał swoje słynne encykliki. 

Stosunek Kwirynału do Watykana uległ w 
ostatnich czasach gruntownej zmianie na lepsze 
i to tak dalece, że królowa-wdowa Małgorzata 
niemal codziennie dowiaduje się troskliwie w 
Watykanie o zdrowie papieża a to za pośredni. 
ctwem swej damy dworu księżnej Belmonte. 


Stracenie zbrodniarza. Z Bytomia do- 
NOsLię AI. siduę u. 23 bm. przed godz. 
6 rano ściął kat Swiec z Wrocławia Ryszarda 
Podkowę z huty „Bismarck“, skazanego na 
śmierć za spalenie robotnika w pieca. Stracony 
zbrodniarz liczył lat 54 i zarabiał rocznie 4000 
marek, ale tak znaczny zarobek nie wystarczył 
mn na utrzymanie rodziny: żony i 12-letniej 
córki z powodu hulaszczego życia, szukał więc 
nowego źródła dochodu i zaczął pobierać od 
robotników pieniądze do przechowania. Pobrane 
kwoty marnotrawił na hulankach. Między in- 
nemi wziął od robotnika z Galicyi J. Malini- 
cza 460 marek, a kiedy ten w jakiś czas za- 
czął upominać się o zwrot, ponieważ chciał wy- 
jechać do Galicyi — postanowił Pedkowa usu- 
nąć Malinicza ze świata. Zamordował go, a 
zwłoki wrzucił do napalonego pieca, w którym 
spaliły się na popiół. Zbrodnię wykryto. 


NADESŁANE. 


Z konikiem 
mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie- 
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 
niami. Po 80 h wszędzie na składzie, 


Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 


Zakład pogrzebowy J. Horak 


Kraków, ul. Mikołajska L. 14. 
Telefon Nr. 248. i 
Najtańszy przewózzwłok, ekshumacya 


es Kufe ke" 


Pacyenci, którzy zmuszeni byli przez dłuższy 
czas leżeć w łóżku i którzy przez to często stają 
się wybrednymi odnośnie do wiktu, otrzymują „Ku- 
feke*, mączne pożywienie, które odpowiada wszel- 
kim wymaganiom. „Kufeke mączka* pobudza ape- 
tyt i trawienie, działa wzmacniająco i podnosi wagę 
ciała, jest przyjemną w smaku, daje się rozmaicie 
przyprawiać i nawet przez dłuższy czas chętnie by- 
wą braną. Broszurkę, zawierającą 107 oryginalnych 
przepisów kuchennych „Kufeke* otrzymuje każdy 
kupujący w aptece lub drogueryi bezpłatnie! 319 


Ulubiona powszechnie czekolada 


„LIGIA £ 


: 

> 

> 

p 

niezrównana w smaku — w każdym handlu 

do nabycia. 

Przy zakupnie proszę zwracać uwagę na 
firmę 

A. PIASECKI 

k 


Fabryka czekolady — Kraków. 
> 


WIDOWISKA i 


KINEMATOGRAFY. 


TEATR MIEJSKI. 
O) 
W poniedziałek dnia 28 kwietnia. REPERTUAR: KINOTEATR T, S. L. KINO-WANDA 
T H i DŻ ul. Podwale 1. 6. „ _ przy ul. SR. 
AJEMNICZY ZMS Poniedziałek: Przedstawienia w dnie powszednie mie A kozyżać W „Rad 


Sztuka w 3 aktach (akt 3 w dwóch 
odsłonach) I. Mirande'a i H, Gćroule'a. 


OSOBY: 


Dżems Samson Kosiński. 
Evans, detektyw Jednowski: 
Dick, aresztant Bończa. 
Avery Szymborski. 
Marcin Fay, minister 

handlu Bogusiński. 


Miss Rosa Fay, córka Jarszewska. 
Miss Moore, giostra 


Ministra Czaplińska. 
Ketty I 
Bobby "Moe". 
Bob, Morgan 
siostrzeniec Fay | Boroński. 
Dyrektor więzienia Siemaszko. 
Blikendorf Brokowski. 
Starszy dozorca Miarczyński. 


Read, sekretarz Faya Nowacki. 
Kancelista Puchalski, 
Bona do dzieci "TORRE 


Reżyser: Stanisław Stanisławski, 


Pocztek o godz. 71/4. Koniec o 101/, 


„Tajemniczy Dżems*, sztuka w 3-ch 
aktach I. Mirande'a i H. Góroule'a. 


Wtorek: 


„Bocian“, 3 akty odwiecznej kome- 
dyi napisał Leopold Kampf. 


Sro da: 
„Aglawana i Selisetta*, poemat dra- 
matyczny w 5 aktach (11 obrazach) 
M. Maeterlinka. 


Czwartek: 


„Grube ryby*, komedya w 8-ch aktach 
Michała Bałuckiego. 

„Klasyczne tańce“. Występ pani Ja- 
ni Pol-Dolińskiej, młodociąnej tan- 
cerki klasycznej 


popołudnia 


Czwartek: wieczór: 


„Pani ze słonecznikiem“, Tryptyk 
Ivona Vojnovic'a, przekład H. d'Aban- 
court de Franqueville. 


ROWERY 


NĄ męskie i damskie pierwszorzędnej marki 


Cenniki darmo. 


od godz. 41⁄4 popoł. do 11 wieczór. — 
W niedziele i święta od 3—11 wiecz, 


Teatr świetlny „UCIECHA* 


przy ul. Starowiślnej 16. 


Od wtorku dnia 22 b. m. począ- 
wszy aż do odwołania 


„DRUGIE ŻYCIE” 


(Der Andere) 
dramat Pawła Lindana w 5 czę- 
ściach. W głównej roli występuje 
Albert Bassermann, słynny arty- 
sta Reinhardtowskiego teatru. Dra- 
mat grany w Wiednin dotąd bez- 
przestannie 130 razy. 
Codziennie trzy oddzielne przedsta- 
wienia o godz. 4, 6:30 i 8-30, 
Legitymacye ważne w piątek i po- 
niedziałek. 


| 


| 


STEFAN GRUDZIKSKI | TROGUGZ BERGER, Kraków, ul. Szewska b. ZZ. 


PATEFONY 


| znakomicie grające szafirem. Wielki wy- 
| bór płyt. Nowości ciągle. Cenniki darmo 
| i opłatnie. 


wach miłości“ 


KINO-BAJKA. 


Rajska 12 (przystanek tramwajowy». 


Program od środy 23 kwietnia do 
do 29 kwietnia 1913 r. włącznie. 
„Wieża Eiffel w Paryżu“, zdjęcie z 
natury. „OFIARA NAMIĘTNOŚCI, 
dramat w 3 aktach, wykonany przez 
artystów teatrów warszawskich rza- 
Główne role odgrywają: p. Sulima. b, 
artystka teatru miejskiego w Krako- 
wie, p. Marcello-Palińska, p. Roland. 
Film długości 1300 m. Polskie napisy. 
Akcya o niezwykłe silnem napięciu 
dramatyczńem rozgrywa się w prze- 
pięknym pałacu i parku wilanowskim 
pod Warszawą. 4 doskonałe humore- 
ski: „Samochód Miillera*, „Marzenia“. 
„Moryc z nozycami do odcinania ku- 
ponów*. „Zigoto. jako poskromiciel 
kanarka*. „Najnowszy tydzień Gau- 
mont'a. 


Przedstawienia w dnie powszednie 


od 5—1lwieczór, w niedzielę od 3 — 11. 
C hre 


79 


Nr. 98 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY” z dnia 29 kwietnia 1913 7 


C. k. austryackie koleje państwowe 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego od 1-go października 1912 r, (czas środkewo-europelski). 


Odchodzą z Krakowa: 

1201 w nocy (osob.) do Nowego Sącza, Suchy 
i do Zakopanego. 
12-20 w nocy (osob.) do Podwołoczysk. 
12:50 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, 
Ołomuńca, Berna, Wrocławia. 
ód paz A Czerniowiec. 
rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Mysłowiec, SZEZON Wrocła- 
wia, Bielska (połączenie do Warszawy). 
rano (osob.) do Oświęcima. 
rano (osob,) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło- 
muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, 
Bielska, Warszawy. 
rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Ja- 
sła, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, Sokala, Ko e i Czerniowiec. 
rano (posp.) da Wiednia, Szczakowy. Wro- 
cławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Trenczyna-Cieplic. 
rano (0sob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrze- 
zia, Rawy Ruskiej). 
(osob.) do Kocmyrzowa i Mogiły. 
rano (Gabi do Wieliczki. 
rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, 
Zywca, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna. 
przedpoł. (osob.) do Lundenburgu, Mysło- 
wie, Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Cieplic. 
przedp. WZ) do Podwołoczysk, Stanisła- 
wowa, Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopy- 
czyniec, Grzymałowa. 
popoł. (osob.) do Skawiny, Oświęcima. 
popoł. (miesz.) do Wieliczki. 
pop. (0sob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 
7 pop. (osab.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Te- 
pla-Trenczyna-Cieplic. 
pop. (posp.) do Wiednia. 
pop.(błyskawiczny) do Lwowa (z połącz.) 


3-55 


4-20 
5:30 


6:45 


8:52 


PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 


WINCENTEGO 


=== KRAKÓW, UL. ŚW. 


Zaginiona dziewczyna. 


Sensacyjna powieść na tle stosunków amery- 


26 kańskich. 
— Tak, to mój syn — odparł stary — a ta 
dziewczyna, którą pan tuj przed chwilką wi- 


działeś, to moja córka, Lutra. Pomagają mi o- 
boje w gospodarstwie, ale tu zarobek mały; na 
tej drodze raz na rok zaledwie zjawi się jaki 
podróżny. 

— Mocno wierzę — odparłem na to, przy- 
pomniawszy sobie przez ile gór musiałem się, 
przedostać, zanim tam przyjechałem, — Jak 
daleko stąd do Pentoville ? 

— Dwie, może trzy mile — rzekł stary, ale 
dodał zaraz: we dnie to zabawka tam się 
dostać, ale w nocy, zwłaszcza w takiej jak dzi- 
siaj, nie radziłbym nikomu wybierać się tam 
w drogę. 

- Ja też nie mam wcale zamiaru dalej je- 
chać — zauważyłem, słysząc jak burza sroży 
się coraz bardziej. Cieszę się, że przynaj- 
mniej znalazłem schronienie. 

„W tej samej chwili usłyszałem za sobą ja- 
kiś cichy głos, który mi mówił, że mój pokój 
jest już gotowy. Obróciłem się i zobaczyłem 
smukłą dziewczynę, która mnie przedtem tak 
mocno zajęła. 


KSIĘG 


Książki szkolne 
Mepy, aliasy i słowniki, Podręcznik do nauki prywatnej, tłó- 
maczenia | objaśnienia do klasyków polskich | obcych. Szkoly 
ma fortepian | różne Instromeata posiada w znacznym zapasie- 


Przy zamówieniach z prowincyi należy dodać w przec 


JANA 13. == 


3:00 


3:45 
5:40 


pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, 

Jasła. 

pop. (osob.) do Zakopanego. 

pop. (osob.) do Tarnowa, Rzeszowa, Stróż, 

Nowego Sącza. 

wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, 

Wrocławia, Granicy, Warszawy. 

wieczór (osob.) do Wiednia. 

wieczór (osob.) do Tarnowa. 

wieczór (osob.) do Suchy, Zwardonia, Ży- 

wca, Gorlic, Zagórza i Przemyśla, 

wieczór (osob.) do Kocmyrzowa. 

wieczór (express) do Lwowa, Ickan, Buka- 

resztu, Konstancyi i Konstantynopola. 

wieczór (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Iekan i Wieliczki. 

wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Biel- 

ae: i óski Opawy, Berna, Trenczyna, 
eplie. 

wici (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, 

Nowego Sącza, Wieliczki. 

wiecz. (posp.) do Wiednia. 

w nocy (osob.) do Wieliczki. 


Przychodzą do Krakowa: 


w nocy (posp.) ze Lwowa. 

w nocy (posp.) z Wiednia. Berna, Ołomuńca, 
Opawy, Wrocławia, Bielska. 

rano (osob.) z Podwołoczysk. 

rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Bro- 
dów, ickan. Czerniowiec, Jasła, Chyrowa. 

rano (posp.) z Wiednia. 

rano (posp.) z Wiednia. Połączenie z Ber- 
lina i Wrocławia przez Bogumin. 

rano (osob.) z Nowego Sącza z Zakopanego 
przez Suchę. 

rano San z Iekan, Lwowa, Bukaresztu. 
rano (miesz.) z Wieliczki. 

rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 


£MUDY 


MUNDURY 


7:55 
8'18 


rano (osob.) z Oświęcimia. 

rano (osob.) (od 1 czerwca de 30 wrześniź 
włacznie) z Tarnowa. 

rano (080b.) z Podwołoczysk, Lwowa i No- 
wego Sącza. 

rano (osob.) z granicy. Połącz.z Warszawy. 
rano (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 
Opawy, Wrocławia, Bielska. 

przedpoł. (miesz.) z Wieliczki. 

rzedp. (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Ber- 
ina, Warszawy. 
pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
popoł. (osob. sezon.) z Tarnowa w niedzielę, 
w czwartki i święta. 
pop. (osob.) z Lwowa. 
pop. (osob. sez.) z Zakopanego. 
pop. (błysk.) ze Lwowa. 
pop. asp z Wiednia. 
pop. (osob.) z Wieliczki. 
pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast na 
linii transwersalnej przez Suchę. 
4:52 pop. (osob.) z Lundenburga, Berna, Tepl 

renczyna-Cieplic, Wrocława. Żywca. 

rano (osob.) z Tarnowa, Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła. 
wiecz. (osob.) z Wieliczki. 
wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk (po- 
łączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła 
i Budapesztu). 
wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa. 

wiecz. (posp.) z Wiednia, Berna, Trenczyna 
Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. 
wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwernii. 
wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan 
Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza 
wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska 
Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Żywca. 
wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki. 

w nocy (osob.) z Now. Sącza i Zakopanego, 
w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 
Opawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, War. 
szawy. 


8:45 


8:48 
930 


WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY GARDE- 
ROBY MĘSKIEJ I UNIFORMOWEJ PODLUG 
NAJNOWSZYCH ZURNALI SZYBKO I STA- 
RANNIE PO CENACH KONKURENCYJNYCH. 


DLA STRZELCÓW, DRUŻYN 


BARTOSZOWYCH it.d. — PRZYJMUJE SIĘ 


— A, to doskonale — odrzekłem — pójdę 
spać z całą przyjemnością. 

I biorąc do ręki moja graty, chciałem się od- 
dalić. Wtedy gospodarz zaczął mówić: 

— Ale niech się pan nie przestrasza, jak 
pan będzie słyszał trzask, łomot i stukot w tej 
burzliwej nocy. Bo tu u nas ani drzwi, Ani o- 
kna nie są dobrze dopasowane, toteż podczas 
burzy zwłaszcza mamy tu taki hałas, że mógł- 
by zbudzić cały regiment żołnierzy ze snu. Ale 
sam dom jest silny i jeśli burzy niema... 

— Z tego ja sobie tam nie nie robię — od- 
parłem, bo w rzeczywistości byłem tak znużo- 
ny, że nawet stojąc byłbym zasnął. 

Poszedłem za dziewczyną na piętro i znala- 
złem się w końcu w moim pokoju, W którym 
zaraz wpadło; mi w oczy Olbrzymie łóżko z fi- 
rankami. 

— 7a firankami nie mógłbym absolutnie u- 
snąć! — zauważyłem, wskazując na łóżko. 
Szybkim ruchem dziewczyna rozsunęła firanki. 

— (Czy może panu jeszcze czego potrzeba?— 
spytała Lntra. à 

— Dziękuję — odpowiedziałem. 

Dziewczyna w milczeniu, jednak ze stanow- 
czym wyrazem na twarzy, opuściła pokój. Nie 
mogłem sobie wytłómaczyć tego jej zachowania 
się. I dziwna rzecz! Kiedy zostałem sam i słu- 


poleca: 
SWIEŻO WYDANY 
Przewodnik po Tatrach 


Chmielowskiego cz. HI K 4-, I K %'-, II K520, 1V K 2'—. 


iągu jakiego czasu zamówienie ma być uskutecznione. 


— — GARDEROBY DO ODŚWIEŻENIA. — ”9 


chałem jak wicher świszczał w gałęziach drzew, 
jak bił w szyby, sen uleciał mi nagle z powiek. 
Olbrzymie łóżko nie nęciło mnie już do snu, 
jakaś nieznana moc jakby mnie przykała do 
stołka. Nie byłem bynajmniej tchórzem i sam 
sobie się dziwiłem, że mnie takie ponure napa- 
dły myśli. 

Na polu szalała dalej burza, pioruny waliły 
jeden po drngiem; przemocą zmuszałem się do 
spania, bo nie miałem wcale ochoty siedzieć 
przez całą noc zasłachany w wycie wichru. — 
Wstałem, zdjąłem bluzkę, przyczem zauważyłem, 
że w niej znajduje się moja sakiewkA. Zam- 
knąłem drzwi, wyjąłem garść banknotów,włoży- 
łem je do bocznej kieszeni, a sakiewkę wsuną 
łem tam, gdzie była pierwej. Sam nie wiem, 
dlaczego byłem taki ostrożny, bo, jak wspom- 
niałem, nie miałem najmniejszej obawy o moje 
bezpieczeństwo. Nie byłem przecie człowiekiem 
podejrzliwym, zachowanie się gospodarzy wyda- 
wało mi się wprawdzie surowe i jakieś szorst- 
kie, ale bynajmniej nie podejrzane. — Sam nie 
wiem, jak długo tak leżałem, wsłuchany w wy- 
cie wichru, wkońcu musiałem jednak zasnąć, 
bo zerwałem się nagle, gdym uczuł dotknięcie 
jakiejś ludzkiej ręki. Przedemną stała Lutra, 
trzymając w ręce mój płaszcz 1 mówiła wzrn- 
szonym głosem: (C. à. n). 


ARNIA Polska i Skład Nut FR. EBERTA 


w KRAKOWIE ul. Fioryańska L. 35. — Stacya kolei elektrycznej. 


SAMOUCZEK 
YKA ESPERANTO 


Kronenberga (trzeci tysiąc) — 60 hal. z przesyłką 70 hał 
a Eska S Gramıtyki, Słowniki, Literatara, 
w wielkim wyborze. 


8 


pz 


NA MA 


Miesiąc maj do czytania 
dzieciom od 8—12 lat 
Cena 50 hal. 
Nowakowski J. ks.—Mie- 
ı giąc Maryi z pieśniami O. 
` Antoniewicza T, J. opra- 
wne ozdobnie K 1'20. 
Potulicki A. ks. Infułat — 
Miesiąc Maryi, 20 hal. 
Wykład godzinek o Nie- 
pokalanem Pooczęciu N.M. 
| P. czyli mowy Miesiąc 
} Maryi w 32rozmyślaniach 
* opr. K 8 (Na porto na- 
1 leży nadesłać 45 kal. 
I wiele innych czytanek 
majowych poleca: 


Księgarnia katolicka 


Dra WŁADYSŁAWA 
MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 
plac Maryacki L. 9, róg 
Rynku None o — Tel. 
r. 1308. 367 


Tamże sprzedaje się kartki 

korespondencyjne zwykłe z 

marką po 4 hal., zagraniczne 
po 9 hal. 


Elż neKAK a. W "M 
zlachetnego znalazcę 
błagam o zwrot zgu- 

bionych 8 banknotów po 

100 K. Znaleźne 150 k 

E. G. poste-restante DĘ- 

BICA. Za okazaniem kar- 

ty na broń. L: 19671/P. 

428 
BEEREN RSU 
Korespondencya 
+: prywatna :-: 

Słowo 4 h — Ogłoszenie 

minimum 60 hal. Należy- 

tość za ogłoszenie można 
przysyłać w markach po- 
cztowych do Administracji. 


Grze lat 30, brunet 
przemysłowiec, nasta- 
łej posadzie z płacą 230 
K miesięcznie, pragnie 
tą drogą nawiązać kores- 
pondencyę z panną lub 
bezdzietną wdową do lat 
30 w celu matrymonial- 
nym. Fotografia pożąda- 
na, Za dyskrecyę ręczy 
słowem honoru. Anonimy 
do kosza. Adres „Czarny 
poste-restante, Kraków, 
główna poczta, za oka- 
zaniem lłegitymacyi 
Nr. 705. 


Ro Ma, lat 
31,przemysłowiec: ma- 
jący własny interes, pra- 
gnie zawiązać bliższą ko- 
respondencyę z Panną 
do lat 25, blondynką, po- 
sag wymagany, sprawę 
traktuje się seryo. Zgło- 
szenia pod „ARYA“, do 
administrącył „Nowin“. 
Kraków. 


Drukarnia 


Mieszczańska 
Stanisława Tomaszewskie- 
go w Krakowie ulica Bone- | 

rowska 6, wykonuje | 
wszelkie prace drukarskie | 
jaknejtaniej i gustownie. | 


W Myślenicach 
w miejscu klimatycznem 
przy głównym trakcie jest : 
do sprzedania nowy, pię- | 
kny dom, z wolnymi lata- | 
mi o 8 ubikacyaoh, łazien- 
ką, ogrodem, z długiem hi- 
potecznym 12.000 kor. na 
lat 25 1/⁄ z powodu zmia- 
ny miejsca za 26.000 kor. 
Adres: W. S. Sobieskiego | 

397, Myślenice, 413 | 


W. KARBOWSKI 


masażysta | S 


Kraków, 
Szpitalna 1.3, II. p. 


Nr. 98 


Spólnika 


z kapitałem 5000 koron 
poszukuje się do intere- 
su dobrze rentującego i 
prowadzonego na wyż- 

szą skalę. 430 
Wiadomość Dom Expor- 
towy obrazów Fr. Sem- 
brata. Rynek Kleparski 

1 16, w Krakowie 

od godz. 10—12i 4—6 pp. 


Za 6 koron! 


beczułka 5 kg brutto 
znakomitej majowej 
bryndzy 
wysyła za zaliczką fa- 
bryczny skład serów 
BRACI ROLNICEICH 
Kraków, Wielopole 7/16. 


Cenniki różnych serów 
na żądanie. 429 


DEL murowany z O- 
grodem w najzdrow- 
szej i najpiękniejzej części 
miasta Wadowic do sprze- 
dania z wolnej ręki. Dom 
składa się z 2 mieszkań, 
(2 pokoje i 2 kuchnie) pię- 
knej werandy, strychu i 
piwnicy. Warunki nader 
przystępne. Gotówki potrze- 
ba tylko kilka tysięcy kor. 
Zgłoszenia: Wadowice, po- 
ste-restante w Wadowicach 
pod „Dobry interes" za o- 
kazaniem kwitu tnserato- 
wego Nr. 308. 422 


SLU Brne 


Obrączki złote wykonuje 
najtaniej, oraz posiada 
gotowe na składzie (za 
grawirowanie tychże nie 


nie liczy) 394 
S. Żołdani jubiler 
Kraków, Mikołajska 28. 


Wyborny miód 


deserowy kuracyjny, lip- 
cowy, rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka tylko Kor, 
6:50. Wyborny miód sto- 
łowy do picia 4'/, litr. 
gąsiorek K 580. Masło 
stołowe codziennie swie- 
że, 5kg. paczka K 12:50 
Wysyła za zaliczką J. 
| Farba, Podhajce 34. 364 


38 Sztuk K 6-40. 


12 szkianek najpiękniejsze 
6 kieliszków do wódki ła- 
dnych 6 kieliszków do wi- 
na l kuratka ł2 spodków 
z nowym deseniem I wy- 
ciskacz do cytryn w głów- 
nym najtańszym składzie 
porcelany, szkła i lamp fir- 
my STABRAWA i TU- 
REK Kraków, Karmelic- 
ka 8, 136b 


DA 


wprowadziła na podstawie zezwolenia e. k. Ministerstwa dział 


wkładek oszczędności. 


Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia następnego po 


„NOWINY, DZIENNIE POWSZECHNY 


FILIA C. K. UPRZYW. 
Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego 


2 UONE EERE ETA A E TA TORY S IKA 4 ZYCIE. 


Poczucie piękna 
mądrość życia 


wymagają by nosić buciki zbersonowane. 


Zbersonować 
buciki to znaczy zaopatrzyć je prawdziwymi 
obcasami gumowym ,„.BERSON*. 


Berson-Werke, Wien VI. 


EEEZEESZKOŁA BUCHALTERYIL=EL<E 


Stanisława BURNATOWICZA 


w Krakowie. ul. Floryańska L. 55, I. p. Tel. ZII3. 


rzygotowuje do praktycznego egzaminu z buchal- 
tarar. Konieskiei pojed. i podw., składanego w Aka- 
demii handłowej w Krakowie i do teoretycznego 
egzaminu z rachunkowości państwowej i buchal- 
teryi kupieckiej pojed. i podw., składanego w c. 
E Namiestnictyie we Lwowie. Nowe kursa roz- 
poczynają się dnia 10 maja 1913. Wpisy na oba 
powyższe kursa przyjmuje moje BIURO BUCHAL- 
TERYJNE ui Floryańska L. 55, l. piętro, telefon 
Nr. 2113. — Biuro buchalteryjne sporządza bilanse, 
zakłada nowe i przerabia niedokładne księgi han- 
dłowe i przyjmuje wszelkie prace w zakres buchal- 
teryi wchodzące pod dyskrecyą za bardzo niską opła- 
tą. — Moja SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH 
uczy pisania na maszynach, pomnażania pism na 
maszynach różnych systemów. === 
Stanisław Burnatowicz 


Nauczyciel buchalteryi, kwleskow. 0. h. Brzędnik rachokowy, sado- 

pe pilke nii p igi” LĄ mma 
ndlowych, spraw 

kdl izle E a. w Krakowie, były í hanku, 382 


w Krakowie 


złożeniu wkładki. 


255 


a z 29 kwietnia 1913. 


sM 
PRZYJMUJĘ 


stołowników. 


Kuchnia domowa. 


Ceny. przystępne. 


Wiadomość: ulica Zielona 4. H. piętro 
drzwi na lewo. 


RE * 


Zakład | pogrzebowy 
„CONCORDIA 


JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dom własny) Tel. 381. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich, W Kra- 
kowie jedyny, który posiada własny 
156 wyrób trumien. 


ROPIAŁ RUTY 


ręcznej roboty 
nieużywany 


anio do sprzedania. — Oglądać- można 
w Administracyi »Nowin«, Kraków, 
Gertrudy 10. 376 


„RAKSZAWA* 


AKCYJNE TOWARZYSTWO DLA WYRO- 
BÓW SUKIENNICZYCH WE LWOWIE. 


Fabryka Rakszawa (pod Łańcutem) Biuro 
centralne Lwów, ul, Kazimierzowska 4. 


Fabryka wyrabia: Sukna grube i ciepłe na bun- 
dy zj kurtki myśliwskie w różnych barwach, 
na buty myśliwskie nieprzemakalne, powozowe i bi- 
lardowe, średniej grubości na ubrania myśliwskie i 
sportowe z lodeny, na mundury sokole, na stroje 
uroczyste, polowe i skautowe. 

Korty czesane z RAR i szewioty na ubra- 
nia. Sukna uniformowe dla policyi miejskiej, straży 
połarnycm na mundurki dla uczniów szkół średnich 
it. d. 

Koce w różnych wzorach i kolorach, Przędzę 
kiliową w różnych kolorach, sprzedaż sukien i koców 
hurtowna. Z drobnemi zamówieniami prosimy P. T. 
Publiczność zwracać się do P. T. kupców i krawców 
i źądać wyrobów fabryki rakszawskiej. 

Wyroby nasze zaopatrzone są marką ochronną 


418 DYREKCYA, 


OKAZYA! 


Z powodu DEMOBILIZACYI pozostało mi kilkadzie- 

siąt lornetek polowych, które są niżej cen fabrycz- 

nych do nabycia, Cena sprzedaży 25 koron, obecna 

18 koron. Również polecam artykuły w zakres opty- 
ki i mechaniki wchodzące. 


Józef Nekvapil optyk i mechanik 
Nowy Sącz. 


Przy zakupnie towarów prosimy 
powoływać się na nasze inseraty. 


Drakiem Aleksandra | Rippera w Krakowie. 


